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O g ło s z e n ia  ( łn s e ra ty )
k osztu ją  od m iejsca w iersza jednoszpaltow eg* 
drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy m u 
2 0  halerzy , n astępny  po 1 0  hal. — K adesław  
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za h a łd y  raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje aię z» 
cenę 2 kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la zamiujSM- 
w ych, a  1  kor. za  1 0 0  egzem plarzy dla miej­

scowych p renum eratorów .

R eklam acye o tw arte  są  w olne od opłaty  po­
cztow ej. — R edakcya rękopięów  nie z w i e  a  

i bezim iennych listów  nie uwzględnia.

Bek reformy wyborczej.
W sobotę 1 grudnia, zakończył się rok 

*ifżkick walk i wielkich prac politycznych 
trspani&lem zwycięstwem. Dniem narodzin 
raformy wyborczej jes t dzień 10 września 
1905 r., kiedy Gautsch zaprotestował w bur- 
5« przeciw projektowi retormy wyborczej 
KristoffyJego. co wywołało na nowo walkę 
proletaryatu w Austryi za reformą. Dnia 23 
września odbył się w Wiedniu kongres par- 
kyi socy alno-demokratycznej i  wskazał walce 
następujący cel: * Nędzne, zawstydzające, ni- 
szazące państwo i.-tudy uprzywilejowane pra­
wo wyborcze musi być z korzeniem wyrwa­
ne*, a  hasłem  stało się: wywalczeuie> powsze­
chnego i równego prawa wyborczego. I w 
•ałem  państwie rozpoczęła się najnamiętniejsza 
największa walka, jaką kiedykolwiek widziała 
Austrya w erze konstytucyjnej. Dnia 26 wrze­
śnia 1905 zebrał się parlam ent i zaraz stało 
się widocznem, że reforma wyborcza stoi na 
porządku dziennym Austryi. Już wówczas bar. 
Gautsch oświadczył, że »wcale nie jest zasa­
dniczym przeciwnikiem rozszerzenia prawa 
wyborczego na najszerszej podstawie* i w 
ten sposób stała droga otworem do uchwa­
lenia w dniu 6 października wniosków na­
głych, wzywających rząd do wniesienia pro­
jektu  zaprowadzającego powszechne, równe i 
bezpośrednie prawo głosowania. 155 głosów 
z a ,  a 114 p r z e c i w  —  były to pierwsze 
zwiastuny możliwości zwycięstwa przy natę­
żeniu wszystkich sił przez klasę robotniczą 
d la  przekonania miarodajnych czynników o 
nieodzowności i nieuniknionej konieczności 
reformy. A klasa robotnicza w Austryi po- 
a u ł a  ważność chwili i  okazała się jej go . 
dną. Rok walki jest zakończony i możemy 
śmiało powiedzieć: Robotnicy spełnili swój
obowiązek.

Rozstrzygającą walkę rozpoczęli towarzy­
sko czescy wspaniałym pochodem przed sejm 
w Pradze w dniu 10 października 1905 r., 
k tóra m iała już przetrwać aż do history- 
onnego 28 listopada. Za Pragą poszło Berno 
17 października; 23 października d e p u t a -  
oy  a  r o b o t n i k ó w  g a . l i c y j  s k i c h  p r z e d ­
ł o ż y ł a  s w e  ż ą d a n i a  m a r s z a ł k o w i  
k r a j o w e m u  i n a m i e s t n i k o w i  w e  
L w o w i e ;  31 października dochodzi do ob­
radującego w Wiedniu kongresu partyjnego 
wiadomość o zwycięstwie proletaryatu w Ro­
syi, a w ślad za tem następuje demonstracya 
robotnicza przed parlamentem; 2 listopada 
1905 r. ogromne zgromadzenie w Wiedniu 
zakończone m asakrą robotników przed bur- 
giem cesarskim, a owocem tego krwawego 
posiewu było oświadczenie rządu w »W iener 
Abendpost* z 4 listopada, zapowiadające wnie­
sienie projektu rządowego reformy wybor­
czą; 5 listopada zgromadzenie przed parla­
mentem, na którego szczycie powiewa czer­

wony sztandar; tęgoż dnia m asakra w P ra­
dze: 7 listopada pochód przed sejm w Lincu; 
w międzyczasie nieprzerwany szereg zgro­
madzeń: w Graeu, Insbruku, Liberem, Ciepli­
cach, Morawskiej Ostrawie, Krakowie, Lwo­
wie, Przemyślu i w całej Austryi. Agitacja 
ta doszła do szczytu w dniu 28 listopada, 
a  najwspanialszym epizodem tego dnia był 
pochód h* miliona robotników przed parla­
mentem w Wiedniu.

Tegoż dnia ogłosił 'prezydent, ministrów 
bar. Gautsch w obydwu Izbach Rady pań­
stwa, że rząd uznaje konieczność reformy 
wyborczej i jest zdecydowany »rozwiązać to 
ważne zadanie«. Przyrzeczenie to zostało za­
początkowane w dniu 23 lutego b. r. przez 
wniesienie przedłożeń rządowych, obejmują­
cych cały kompleks ustaw z reformą wybor­
czą połączonych, a pierwsze ich czytanie za­
częło się 7 marca. Debatę rozpoczął poseł 
z  większej własności tyrolskiej dr -Grabmayr, 
który śmiał zaprorokować, że »reforma 
Gautschowska umarła*. Mowy trwały do 23 
marca, a  wyszczególniły się mowy z w o l e n ­
n i k ó w  reformy, posłów: Lechera, Kramarza, 
Weisskirchnera, Reuerlego, Schraffla, towarzy­
szów: Adlera, Daszyńskiego, Ebenhocha itd. 
Także mowy p r z e c i w n i k ó w :  Grabmayra, 
Sylvy-Taroucca, hr. Dzieduszyckiego należały 
do najpiękniejszych, jakie w ostatnim parla­
mencie przywilejów wygłoszono. Dnia 27-go 
m arca nastąpił wybór komisyi złożonej z 49 
członków, która następnego dnia rozpoczęła 
swe prace, zakończone 29 października b. r. 
Przezwyciężono wszystkie trudności.

Wspomnieć należy też o ludziach, którzy 
rzetelnie nad dojściem reformy do skutku 
pracowali. Prezydent ministrów G a u t s c h  
i minister spraw wewnętrznych hr. B y 1 a n d- 
R ti e id  t , następca pierwszego ks. H o h e n -  
1 o h e , a n.-' koniec rząd bar. B e c k a ,  w któ­
rym minister spraw wewnętrznych bar. B i e- 
n e r  t  h i szef sekcyi H a e r d 1 1 — wszyscy 
gorliwie pracowali, zbierali materyały i zachę­
cali zwolenników do wytrwałości. Wielu po 
słów burżuazyjnycb, między riimi dr Lecher, 
d r Lócker, Kramarz, Ghiari, Gessmann, 
Schraffl i Sustersicz, pracowało wytrwale za 
swojem przekonaniem; z drugiej strony lud 
nie zapomni nazwisk zdrajców, jak  Kaiser i 
Pergelt, szlachciców rzekomo wiernokonsty- 
tucyjnych i wszechniemieckiej bandy.

Ostatni epilog zaczął się w plenum Izby 
posłów dnia 7 listopada. Przez ten rok od­
było się: przy pierwszem czytaniu 11 posie­
dzeń, przy 2 i 3 czytaniu 19 posiedzeń, w ko­
misyi 63 posiedzeń. Przewodniczącym komisyi 
był z początku dr M a r  c h e t , a po zamia­
nowaniu go ministrem oświaty dr. P I  o j ;  
referentem był dr L ó c k e r .

Doszło do skutku wielkie dzieło, któremu co 
do wielkości, treści i znaczenia nie dorównuje 
żadna z ustaw ery konstytucyjnej.

Prawa stowarzyszania się i koaiicyi 
a namiestnictwu galicyjskie.

Na posiedzeniu Izby posłów z 28 listopada 
wniósł poseł tow. dr A d 1 e r  następującą in- 
terpelacyę do m inistra spraw wewnętrznych:

Namiestnictwo galicyjskie wyciągnęło da­
wno zapomnianą broń z zbrojowni biurokra­
cji, aby ukrócać i kneblować prawo koaiicyi 
i stowarzyszania się robotników. Nie tylko 
nie przyjmuje zawiadomień o tworzeniu grup 
miejscowych z nic nieznaczących powodów, 
ale też nie załatwia wniesionych przeciw te ­
mu rekursów. Praktykę tę popierają nastę­
pujące dowody:

Rozporządzeniem z 15 maja 1906 1. 54831 
oświadczono organizaeyi zawodowej robotni­
ków i robotnic, że namiestnictwo w zała­
twieniu przedłożonego zawiadomienia o utwo­
rzeniu grupy miejscowej w Krakowie nie 
przyjmuje go do wiadomości, ponieważ wbrew 
przepisowi § 1 1 statutów organizacji zawo­
dowej doniesienia tego nie zrobili członkowie 
zamieszkali w Krakowie w liczbie przynaj­

m niej 10. Oprócz tego, powiada rozporządze­
nie dalej, sprzeciwia się postanowienie § 13a 
statutu grupy miejscowej, mówiące o roz­
wiązaniu grupy miejscowej przez uchwałę 
kierownictwa centralnego, §§ 26 i 27 usta­
wy o stowarzyszeniach, które przewidują roz­
wiązanie stowarzyszenia (zatem i grupy miej­
scowej) tylko dobrowolnie albo przez władzę. 
Obydwa powody odmowne są r o z m y ś l ­
n e  m i b e z p r a w i a m i ,  ponieważ ustawa 
o stowarzyszeniach wogóle nie przepisuje, że 
tylko pewne osoby mogą być proponentam i 
jakiegoś stowarzyszenia, zaczem zarząd cen­
tralny stowarzyszenia z pewnością ma legi­
tym ację do założeuia grupy miejscowej, zaś 
§§ 26 i 27 ustawy o stowarzyszeniach nie 
zawierają wcale jedynych możliwości rozwią­
zania stowarzyszenia, lecz mówią tylko o tem, 
że o dobrowolnom rozwiązaniu stowarzysze­
nia należy zawiadomić władzę krajową, która 
ma to ogłosić, jakoteż, że każde rozwiązanie 
z urzędu m a być w drodze urzędowej ogło­
szone.

Namiestnictwo widocznie dlatego nie przy­
jęło do wiadomości założenia grupy miejsco­
wej, ponieważ usiłowania robotników do skoa- 
licyowania się są mu cierniem w oku i nie 
cofa się nawet przed tamowaniem tych usi­
łowań przez łamanie ustawy. Wynika to 
szczególnie jasno z tej okoliczności, że prze­
ciw wspomnianemu rozporządzeniu 26 czer­
wca wniesiono rekurs, który dotychczas — 
po upływie pół roku — n i e  z o s t a ł  j e  
s z c z e  p r z e d ł o ż o n y  m i n i s t e r s t w u  
d o  r o z s t r z y g n i e n i a .

Powyższy wypadek nie jest jednak odoso­
bniony. Rozporządzeniem z 22 sierpnia 1906
1. 106051 zakazało namiestnictwo we Lwo­
wie utworzenia grupy miejscowej związku ro­

botników przemysłu papierowego, chemiczne­
go i gumowego w Zabłociu z tych samyck 
powodów, a  w n i e s i o n e g o  r e k u r s u  n i o  
o d e s ł a ł o  d o  m i n i s t e r s t w a .  Tak sa.ro® 
stało się organizaeyi zawodowej ceglarzy.

Z tego wynika, że namiestnictwo we Lwo­
wie na nowo wprowadziło w system ukróca­
nie prawa robotników do stowarzyszania się 
i że ministerstwu spraw wewnętrznych prz-s- 
szkadza urzędownie w zbadaniu swego urzę­
dowania. Gdyby rekursy miały jeszcze dłużej 
poleżeć niezałatwione, musiałby każdy myślą­
cy człowiek dojść do wniosku, że władze 
państwowa kończy się przed drzwiami nam ie­
stnictwa galicyjskiego i że namiestnictwo gali­
cyjskie może bez obawy przed skorygowa­
niem go przez wyższe instaneye, lama® 
ustawy.

Zapytujemy przeto m inistra spraw wewnętrz­
nych:

Gzy wiadomo mu, że namiestnictwo gali­
cyjskie pozostawia rekursy w sprawach sto­
warzyszania się niezałatwione?

Gzy p. minister rozporządza odpowiednimi 
środkami, aby zmusić namiestnictwo galicyj­
skie do przedłożenia tych rekursów?

Gzy skłonny jest przeprowadzić moc pra­
wną ustawy o stowarzyszeniach także w Głt- 
licyi i co chce zarządzić, aby takie bezpra­
wia w przyszłości uniemożliwić?

A dler i tow.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Marokkańskie awantury. Zebrana w Tuloai* 

eskadra francuska m iała wyjechać do Tan- 
geru, aby tam  na spółkę z flotą hiszpańską 
zaprowadzić porządek, względnie — jak  brzmi 
rządowe oświadczenie — zainstalować tam. 
policję uufiś.ynćuodoń '4 w myśl uchwały 
kongresu w Algeciras. Tymczasem z powodu 
przesilenia ministeryalnego w Hiszpanii wy­
jazd flot został wstrzymany. Sprawa marok- 
kańska, z powodu której w lecie b. r. omal 
nie przyszło do wojny między Francya a  Niem­
cami, m a widoki stać się powodem wielkich 
nieporozumień, a  nie w ostatniej linii między 
oboma wspólnikami: Francyą i Hiszpanią. 
Obydwa państwa m ają tam  największe inte­
resy; Francya z tytułu swego sąsiedztwa przez 
Algieryę, Hiszpania z tytułu tradycyi i posia­
dania kilku punktów nadmorskich. Kongres 
w Algeciras uchwalił wprowadzenie do por­
tów marokkańskich, przede wszy stkiem do 
Tangeru, policyi międzynarodowej pod ko­
mendą oficerów szwajcarskich, a  sprawa ta 
staje się teraz aktualną z powodu postępo­
wania Rajzulego. Ten eksrozbójnik, a  obecnie 
wysoki dostojnik państwowy, trzyma Tanger 
jakby w oblężeniu, niepokoi Europejczyków 
i werbuje sobie między tubylcami armię dta 
stawienia oporu obcej inwazyi. Wprawdzie 
umowa z  Algeciras nie została jeszcze przet 
parlam ent francuski ratyfikowaną, ale wobec 
grożącego niebezpieczeństwa postanowił m i-

W SPOM HIEKIA I W RAŻENIA.

I .
Przyjm owanie partyi.

G o d zin a  6  ra n o . W  ro g u  o lb rzy m ie j sk lep io n e j 
sa li  „ zb o rn e j*  „ B u ty re k * ,  t .  j .  c e n tra ln e g o  w ię ­
z ien ia  e ta p o w e g o  w  M oskw ie, p is a rz  konw ojow y  
p o g rą ż y ł  s ię  w  ro z p a try w a n iu  s to su  „ o d k ry ty c h  
l is tó w *  i „ s ta t ie jn y c h  sp isk ó w * , sp ię trz o n y ch  n a  
w ie lk im  poplam ionym  s to le .

W ś r ó d  fila ró w , ro z d z ie la ją cy c h  sa lę  n a  3  czę- 
śs i, u s ta w ił  s ię  k o rd o n  ż o łn ie rz y . P o z a  n im i —  
w ięźn io w ie . W  b ru d n y m  p ó łc ien iu  p o s ta c i z le w a ją  
się w  n ie w y ra ź n ą  m asę , coś j a k b y  tłn m  n a  sce  
n ie . A le  po  c h w ili m asa  s ię  o żyw ia. P is a r z  w y ­
w o łu je  n a zw isk a . J e d n e  p o  d ru g ic h  o c ięża le , n ie ­
c h ę tn ie  w y ła n ia ją  s ię  z  m a sy  p o s ta c i w  z g r z e ­
bnych k o sz u lac h , sz a ry c h  su k ien n y ch  u b ra n ia ch  i 
„ a rm ja k a e h *  i p o k o rn ie  z d e jm u ją  o k rą g łe  czapk i. 
W  b la s k u  słońca, k tó re  s ię  n a g le  w d a rło  p rz e z  
• k ra to w a n e  okno , t r a c ą  sw ą  b ezb a rw n o ść , s ta ją  
każda inna, w s z y s tk ie  w y o lb rzy m io n e  k rz y w d ą .

Twardo i przenikliwie padają z ust pisarza 
pytania:

— Jak cię zwać?
— Dokąd idziesz?
— Skąd pochodzisz?
Bezdźwięcznym głosem odpowiada więzień —  

tyle już razy zadawano mu te same pytania —

p is a rz  sp ra w d z a  p a p ie r , o d k ład a  go  i rz n e a  obo­
ję tn ie  ro z k a z :

—  Z rew id o w ać!
D w óch ż o łn ie rz y  b ie rz e  „ p rz y ję te g o *  m ięd zy  

sieb ie  —  b ru ta ln ie  o b m acu ją  go  od s tó p  do g łów , 
ś c ią g a ją  b u ty , ro z w ija ją  o nucze  —  k o n fisk u jąc  
ty to ń , z a p a łk i,  czasem  ja k iś  s ta r y  n o ży k , s p ra w ­
d z a ją , czy  rz ą d o w e  u b ra n ie  w  kom plec ie  i ca ­
łośc i, w re sz c ie  w p y c h a ją  w  ś ro d e k  k o rd o n u . N ow y 
ro z k a z , po  nim  b rz ę k  k a jd a n  —  p ie rw si s ą  p rz y j­
m ow an i „ k a to rż n ic y * . T y m  ra z e m  to  sam i „ k r y ­
m in a ln i* . S ą  w śró d  n ich  tw a rz e  w p ó lzw ie rzęce , 
są  sm n tn e  do  z a p a m ię ta n ia  się , są  te ż  —  p ięk n e  
bólem  sp o n iew ie ran eg o  cz ło w ieczeń s tw a . W ie k u  
w sze lk ie g o . Je s t, s ta rz e c ,  z  t ru d e m  trz y m a ją c y  
się  n a  n ogach , je s t  i ch ło p ak , co led w ie  w y ró s ł 
z  d z ie c iń s tw a , je s t  m łoda , p rz y s to jn a  d z iew czy n a  
o łag o d n e j tw a rz y . O czy na jczęśc ie j o słu p ia łe , n a  
w szy s tk o  ob o ję tn e . N ie k tó ry m  b ły sk a  z  p o d e łb a  
n ienaw iść . -

P o  k a to rż n ik a e h  id ą  —  „p o sio leńcy*  (sk a z a n i 
sądow nie  n a  o sied len ie). T y c h  n a jw ięce j. U b ran i 
ja k  k a to rż n ic y  T e  sam e k a p o ty  —  ty lk o  z  innym i 
zn ak am i n a  p lecach  lu b  b e z  zn ak ó w . T y p y  naj 
ró żn o ro d n ie jsze . F o rm a ln ie  n ie ty lk o  „p rze s tęp c y *  —  
s ą  w śró d  n ich  w łóczęg i, s ą  zb ieg o w ie , z pow ro  
tem  o d sy łan i n a  S y b e ry ę  —  Są  ch łop i, k tó ry c h  
w y s ied liło  z e b ra n ie  gm inne. Są po  m an ifeście  o 
to le ra n c y i —  se k c ia rz e  „ sk o p c y “ , których je d y n ą  
winę s ta n o w i p o stęp o w an ie  „według wiary sw o ­
je j* .  N ie k tó rz y  mają ja sn e , uczciwe twarze, inni, 
ja k b y  k am ien n e  maski bez wyrazu, niezdarnie 
naśladujące ludzkie oblicza.

W śró d  in n y ch  żon —  id z ie  z a  m ężem  s ta ru s z k a , 
ta k  trz ę s ą c a  się  i sch o ro w an a , ż e  pod rę ce  p ro w a ­
d zą  ją  p rz e d  p is a rz a  i p o d p o w ia d a ją  o dpow iedzi 
n a  p y ta n ia , k tó ry c h  n ie  ro zu m ie .

P o  r a z  d z ie s ią ty , d w u d z ies ty , p ięć d z ie s ią ty , po­
w ta r z a  s ię  t a  sa m a  scena, ty lk o  ju ż  b ez  b rz ę k u  
k a jd a n .

P y ta n ia  p is a rz a  p a d a ją  w  p rz e s t r z e ń  jed n a k o  
m ia ro w o , jed n a  po d ru g ie j n a s tę p u ją  re w iz y e  o 
so b iste , jed n ak o  o h y d n e ; w  z a m k n ię ty m  k o rd o n ie  
tłu m  ro śn ie .

K o le j n a  z es ła ń có w  p o lity c zn y c h  —  t .  zw . a d ­
m in is tracy jn y ch .

W y w o łu ją  zn a jo m e, d ro g ie  n a z w is k a ...
O d raza , o b u rzen ie , b o lesn e  poczucie  b ezs iln o ­

ści, k tó re  m io ta ły  d u sz ą  n a  w id o k  u p ad la jąceg o  
p o n iew ie ran ia  c z ło w ieczeń s tw a , n a g le  z a p a d a ją  się 
g d z ie ś  w  g łą b  —- z a s tę p u je  je  m a r tw y  spokój.

W o b ec  „p o lity cz n y ch *  zm ien ia  się  te n  z u p e ł­
nie. Z ja w ia  s ię  w y ż sz e  „ n ac za ls tw o *  w ięz ien n e . 
„ T y *  z n ik a . P y ta n ia  w  g rz ec zn e j fo rm ie  n a s tę ­
p u ją  po  so b ie  szy b k o , w y k lu c z a ją c  p ra w ie  o d ­
pow iedź. R e w iz y a  o so b is ta  s ta je  się  b a rd z ie j p o ­
w ie rzc h o w n ą , ja k b y  m nie j b ru ta ln ą .

C a łe  tra k to w a n ie  n acech o w an e  j e s t  jak im ś
szczególnym szacnnbiem.

Ach, tak — przecież za parę dni otwarcie 
Dumy. Dziś, jutro „napewno będzie amnestya*. 
Na wszystkich ustach żądanie amnestyi, we 
wszystkich pismach i odezwach hymny na cześć 
więzionych „bojowników wolności*. Przez mury 
więzienne przedostają się ciągle wieści, że lud 
czeka tylko hasła, żeby nas siłą uwolnić...

—  M oże ju t r o  w y  będziec ie  n a sz ą  w ła d z ą  —  
m ó w ią  n a cz e ln icy  w ięz ien n i!

P o  p rz e z  k r a ty  słońce, m ajo w e  słońce, św ieci 
ja sn o , ra d o śn ie , p ro m ien ie  z ło c ą  tw a rz e ,  s z a re  
k a p o ty , k a jd a n y  i b a g n e ty  —  i  g in ą  w  m roczne? 
g łęb i sa li.

J u ż  w szy scy  w  k o rd o n ie . J n ż  i w o rk i p rz e j­
rz a n e , ko sze  o p ieczę to w an e . D w ó ch  d ozorców  
w nosi kocio ł z  cn ch n ącą  s t r a w ą  —  n a  p o k rz e ­
p ien ie  p rz e d  d ro g ą .

W y b ija  fo ta .  O ficer u s ta w ia  p a r ty ę  p a ram i, 
p o tem  czw ó rk a m i. P ó łg o d z in n e  liczen ie  i  p rz e l i­
czan ie , w re sz c ie  u p ra g n io n a  k o m en d a  —  k ro k ie m  
m arsz .

C iężk ie  ż e la z n e  w r o ta  od sien i o d m y k a ją  się  
z e  z g rz y te m . W  fu r tc e  je s z c z e  jed n o  d o tk n ię c ie  
po ra m ie n iu  —  o s ta tn i  o b ra ch u n e k .

N a  fu rg o n y  w k ła d a ją  rz e c z y . S ta rc y , g a rść  
k o b ie t, k i lk o ro  d z ieci s ia d a  n a  w o zy  —  je d n e g o  
„p o sie leń ca*  m u sz ą  w n ieść  ż o łn ie rz e : chory , cho­
d z ić  n ie  m oże. Z d a ła , z  p o za  s z e re g u  ż o łn ie rz y  
z n a io m i i p rz y ja c ie le  p o w ie w ają  c h u s tk a m i —  
z o k ie n e k  b a s z t  w ięz ien n y ch  w o ła ją  to w a rz y sz e .

N o w a  kom en d a . N a  p rz e d z ie  s ta je  oficer w 
n o w iu tk im  m u n d u rze , p a r ty ę  o ta c z a ją  w około  b a ­
g n e ty  ż o łn ie rz y  i  g o łe  p a ła sz e  s t ra ż n ik ó w  k o n ­
w o jow ych .

W  pochód.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Kraków, wtorek a  a O fi 4 grudnia 190' ‘ka­

nister spraw zagranicznych Pichon już teraz 
przystąpić do uporządkowania stosunków. 
Żeby tylko sprzymierzeńcy przy podziale łu­
pu się nie pobili! Niemcy na razie stoją z 
boku i oczekują wyniku awanturniczej wy­
prawy. Nie ulega wątpliwości, że uśmiecha 
im się myśl widzieć Francyę zaplątaną w ko­
sztowną i wyczerpującą wojnę kolonialną, bo 
to wzmocniłoby ich własną pozycyę w Euro­
pie. Te widoki są właśnie przyczyną, że Jaures 
na posiedzeniu parlam entu z 29 z. m. sprze- 
«iwił się interweneyi!

Przesilenie w Hiszpanii. Gabinet liberalny 
Lopez Domingiiesa podał się do dymisyi. Ga­
binet ten postawił sobie za zadanie położe­
nie tam y klerykalizowaniu państwa, a środ­
kiem do osiągnięcia tego celu był wniesiony 
w kortezach projekt ustawy, zawierający dwa 
głównie postanowienia: wprowadzenie ślubów 
cywilnych i reformę klasztorów na wzór usta­
wy francuskiej. Przeciw tym  zamiarom rzą­
du powstała szalona opozycya klerykałów, 
do których w ostatnich dniach przyłączyli się 
umiarkowani liberali pod wodzą Moreta i 
wobec tego gabinet podał się do dymisyi. 
Jakim  wobec tego będzie los ustawy refor- 
macyjnej, nie da się przewidzieć; dobrym je ­
dnak znakiem jest fakt, że do nowego gabi­
netu Moreta wstąpił inieyator reformy hr. 
Romanones, który zatrzym ał dzierżoną dotąd 
tekę sprawiedliwości. Zauważyć należy, że o- 
pozycya Moreta nie wynikła ze względów 
zasadniczych; sprzeciwia się on reformie tyl­
ko ze względów — jak  się wyrazimy — lo­
kalnych, gdyż jako Katalończyk nie odczuwa 
całej grozy klerykalizmu w reszcie Hiszpanii, 
m ając na oku przeważnie swe cele separaty­
styczne.

mowHFefi AHOMtów J u n h "
spraszamy o odnowienie prenumeraty na 
grudzień. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje m iesięcznie :
z odsyłką do d o m u ................................ K 2’—
bez o d s y łk i .................................................K 1'60

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u “
K raków , Sław kow ska 29 (Telefon 624).

KRONIKA.
Kraków, 3 grudnia.

Mnóstwo słów i jeszcze raz słów, pompaty­
cznych słów, pełnych wewnętrznego fałszu mo­
ralnego traci p. Wilhelm F e l d m a n  w swojej 
ostatniej „Krytyce" na temat procesu prof. B u j ­
w i d a .  Zamiast rzeczowego przedstawienia spra­
wy ważnej i poważnej, zamiast zbadania pobu­
dek i źródeł procesu, w którym chodziło prze­
cież o obronę setek biednych chorych, o nadu­
życia w szpitalnictwie galicyjskiem, puścił się p. 
Feldman na niesmaczne dytyramby o „odwie­
cznym problemie", „świetle kultury", „ławie tor­
tu r" , o „pionierze postępu" i t. d.

Lepiej i — szczerzej napisał już jego kolega 
po piórze, i poplecznik tej samej „kultury" szpi­
talnej, znany na bruku krakowskim adwokat dr 
Włodzimierz Lewicki w swojej „W  a r c i e " .  Iro ­
nizuje ta  estetyczna i kulturalna dusza, że „ try ­
bunał i sędziowie przysięgli zupełnie seryo(H) i 
poważnie zastanawiali się nad przebiegiem pod- 
niebiennych wrażeń (!!) różnych Iwanów, Hr.yców 
i Parasek", wobec których to chłopskich egzy- 
stencyj k u l t u r a  Bujwidów, Feldmanów i Le­
wickich, oraz pp. studentów i studentek, czeka­
jących niecierpliwie na hasło zapalenia pochodni 
i obrzucenia kwiatami s k a r ż y c i e l a ,  jest 
czemś tak wielkiem i wspaniałem, że wydaje się 
świętokradztwem mówić jeszcze choćby jedno sło 
wo o głodnych — chłopach i katowanych — 
dzieckach robotniczych...

P. Wilhelm Feldman sprytnie czyni, idąc na 
partyę do ataku, ba nawet „brzydząc" się spra­
wozdaniami „Naprzodu" z sali sądowej, bo chce 
zamaskować s i e b i e  s a m e g o .  Oto sam „kul­
turalny" p. Wilhelm F e l d m a n  umieszczał o 
tym procesie w piśmie warszawskiem takie f a ł ­
s z y w e  i s t r o n n i c z e  sprawozdania, że re- 
dakeya musiała „w imię bezstronności" umie­
ścić wkońcu zupełnie inne sprawozdanie o wy 
roku.

Tenże sam Feldman miał estetyczną i kultu­
ralną odwagę zaproponować na posiedzeniu Uni­
wersytetu ludowego, aby Orzeszkową, Żeromskie­
go i   Bujwida zamianowano honorowymi człon­
kami !

Dobrze więc robi p. Feldman, że krzyczy za- 
wezasu i zaszywa się za „ideę moralną", jakpe 
wne stworzenia za tapetę; czuje bowiem dobrze, 
że po procesie Bujwida nie partya soeyalisty 
czna, nie oskarżony, nie „Naprzód" mogą czuć. 
niesmak i wyrzuty sumienia, a c i  co z a m i a s t

s p r a w i e d l i w o ś c i  m i e l i k w i a t y ,  p och o- 
d n i e  i f r a z e s y .

P. Feldman udaje, że zajrzał za kulisy pro­
cesu; radzimy tych kulis nie odsuwać przed cza­
sem...

Rądzimy wogóle: mniej Mę angażować, bo 
krzykiem i deklamacyą nie usunie się pewnych 
faktów, za które odpowiedzialność jeszcze nie 
ustalona, ale w niedalekiej przyszłości gotowa 
się ustalić.

Deklamacye p. Feldmana traktujemy oddawna 
pobłażliwie, ale i nam kiedyś może się cierpli­
wości miarka przebrać, zwłaszcza tam, gdzie nie 
znamy żartów wobec nikogo. A taką sprawą 
było głodzenie chorych, bicie dzieci i wiele rze­
czy, u d o w o d n i o n y c h  zaprzysiężonemi w s a ­
dzie świadectwami.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Nowy tea tr W Krakowie. Otrzymujemy na 
stępujący kom unikat: Przedstawienia w teatrze 
„Filgliki“ rozpoczną się 12 grudnia. Roboty sto­
larskie około budowy sceny kończą miejscowe 
siły rzemieślnicze, zaś roboty malarskie, z po­
wodu przeciążenia pracą miejskiej malarni te ­
atralnej, musiano oddać firmie Brukhardta i 
Franka w Wiedniu, Dostarczy ona oryginalnego 
obramienia otworu scenicznego, skomponowane­
go przez p. K. Frycza, oraz kilka dekoracyj 
według wzorów tegoż artysty.

W  inauguracyjnem przedstawieniu, które da 
dokładny obraz formy i zakresu przyszłych 
przedstawień odegraną będzie nowa komedya 
Włodzimierza Perzyńskiego. Prolog na otwarcie 
teatru napisał Adolf Nowaczyriski.

Ładny nabytek. Kraków dostaje ładny naby­
tek. Jest nim sławny z wyborów w powiecie 
mościskim komisarz Kaliniewiez, później kiero­
wnik starostwa w Jaśle, gdzie szedł w ślady 
swego szefa, znanego Michałowskiego. Będzie go 
miało w swym składzie starostwo krakowskie 
jako nadkomisarza. Gratulujemy!

Obecny sekretarz namiestnictwa w starostwie 
tutejsz8m p. Kowalikowski idzie do Bochni.

— K e p o r tu a r  te a tr a  m ie js k ie g o  w  K r a ­
k o w ie

W to re k : „W achlarz  L ad y  W inderm ere", kom edya 
w 4 ak tach  O skara W ilde’a.

Ś ro d a : „A m fitryo", kom edya w 3 ak tach  M oliera 
(popularne).

C zw artek : „W achlarz  L ad y  W inderm ere", kem edya 
w 4  ak tach  O skara W ilda’a,

P i ą te k : .N ad z ie ja" , sztuka w 4  ak tach  z holen­
derskiego, H erm an a  H eijerm ans’a.

S obo ta  o godz. 3 po  p o łu d n iu : „O brona Częstocho­
wy", d ram at h isto ryczny  w 7 odsłonaoh Ju lia n a  z Po- 
radow a (ceny zniżone do połow y); o godz. 7 w ieczo­
rem : „Sherlock H olm es", kom edya w 4  ak tach  we 
dług Conan D oyle’a i G ille tt’a.

N iedziela o godz. 3 po p o łu d n iu : „Bodenhain-1, 
sz tuka  w 5 ak tach  wierszem  L u eyana  R ydla  (ceny 
zniżone do po łow y); o godz. 7 w ieczorem : „N adzieja", 
sztuka w 4 ak tach  z ho lenderskiego H erm an a  H eijer- 
m ans’a.

— U n iw e r s y te t  In dow y im  A , M ic k ie w i­
cza  w  K r a k o w ie .

W sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego, p rzy  ul 
franc iszkańsk ie j, we w torek od godziny 71/, do 8 1/, 
w ieczorem : d r S tefan  F r y c z :  „Uczucie i w ola".

W  stow arzyszeniu kolejarzy, ul. T opolow a 12, we 
w to re k  o godz. 8  w ieczzorem : d r Z . R a d l i ń s k i :  
„A natom ia i fizyologia" (z dem onstcaeyam i).

W  stow. „Postęp  w Podgórzu, M ały R yn ek  4, w e 
Wtorek o godz. 7*/« w ieczorem : W . W o r  t  m  a o : 
„K ró tk i zarys h isto ry i socyalizm u".

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l ą d o w e g o  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie, 
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43,  I I .  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w dni powszednie od gods 
11—1 i  3 —9. a w niedziele i św ięta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  w dn i powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 —9, a w niedziele i św ięta oś 
godz. 9 — 1  i od 3 —9.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Klęska narodowo-demokratycznych młodzień­
ców. Stałą taktyką narodowej demokracyi jest 
opanowywać przy pomocy najrozmaitszych szwin- 
dlów instytucye bez jej udziała stworzone i pro­
wadzone, aby później chełpić się swą potęgą i 
wskazywać na ważną rolę, jaką rzekomo w spo­
łeczeństwie odgrywają.

Od la t jnż kilku ostrzy sobie narodowo-demo- 
kratyczna młodzież apetyt na „Bratnią Pomoc 
słuchaczów politechniki", zamożne i dobrze za­
gospodarowane towarzystwo, doprowadzone do 
wspaniałego rozkwitu przez postępową wię­
kszość.

Co roku ponawiają ataki, nie cofając się przed 
żadnem szalbierstwem ani kalumnią, aby zdyskre­
dytować wydział, składający się z lndzi postępo­
wych i przy wyborach przeprzeć swoich kandy­
datów.

W  tym roku użyli sprawy St. Brzozowskiego, 
którego wykłady odbywają się staraniem „Bra 
tniej Pomocy". Nie cofnęli się przed pisaniem 
anonimowych listów do rodziny przewodniczącego, 
donosząc, że on pewnie dopnszcza się w stowa­
rzyszeniu defraudacyi, skoro staje w obronie „de­
fraudanta" Brzozowskiego. Na człowieka, który 
obecnie miał kandydować na przewodniczącego, w 
ostatniej chwili rzucili oszczerstwo, że jest zło 
dziejem.

Na nic nie zdały się wszelkie łajdactwa. Na 
walnem zgromadzeniu postępowcy uzyskali 390 
głosów, narodowi demokraci 1 1 8 ;  oburzeni na 
przeszło trzykrotnie od siebie silniejszą większość 
za niedopuszczenie ich do rządów, narodowi-de- 
mokraci demonstracyjnie opnścili walne zgroma­
dzenia.

„Słowo polskie" opisnjące w bardzo smętnym 
tonie porażkę sweich wychowanków, zapowiada 
założenie przez „narodową" młodzież nowego sto 
warzyszenia „Wzajemnej pomocy aiaehaczów po­

litechniki", a równocześnie zapowiada, że wkró­
tce jnż skończą się rządy socyalistów w „Bra­
tniej Pomocy".

Zgromadzenie kobiet pracujących odbyło się 
we Lwowie 2 b. m. o godz. 5 popołudnia w sali 
w pasażu Mikolascha. Przewodniczyła tow. Yor- 
eymerowa, sekretarzowały tow. Wójcikówna i 
Dąbrowiecka. Na porządku dziennym była sprawa 
drożyzny i organizacyi. Przem awiali: tow. Sze- 
rerówna, Reizesówna, Balicka, Szwarzwaldówna, 
Szpak, Bonhardówna, Weissberg i Witkowski.

Przyjęto obszerną rezolucyę w sprawie droży­
zny, a w sprawie reformy wyborczej uchwalono:

„W itaiąc z zapałem uchwaloną wczoraj w Izbie 
posłów reformę wyborczą, zgromadzenie robotnic 
uważa ją za ważny krok naprzód na drodze do 
urzeczywistnienia równouprawnienia wszystkich 
obywateli, które dopiero wtedy stanie się faktem, 
gdy i kobiety pracujące na wszystkich polach 
pracy społecznej uzyskają także udział w prawo­
dawstwie".

Wiec Rusinów. Ze Lwowa donoszą: W  nie­
dzielę odbył się w Domu Narodnym zwołany 
przez posła Romańczuka wiec Rusinów w spra­
wie reformy wyborczej, przy udziale kilkuset u 
czestników. Między innymi obecny był także po­
seł sejmowy Glidziuk. Po dwugodzinnym referacie 
posła Romańczuka uchwalono następującą rezolu- 
eyę dra Ochrymowicza:

„Wiec Rusinów wypowiada swoją zupełną so­
lidarność z oświadczeniem ruskich posłów parla­
mentarnych, złożonem w Izbie posłów w dniu 
22 listopada b. r., a pochwalając ich seeesyę z 
parlamentu, stwierdza zgodnie z tem oświadcze­
niem, że uchwalonej przez Izbę posłów nowej 
ustawy wyborczej Rnsini za prawną ustawę u- 
znać nie mogą, że państwo i korona nie spełniły 
swoich obowiązków wobec ruskiego narodu i z tej 
tedy przyczny my, Rusini, jednogłośnie, stanowczo 
i uroczyście protestujemy przeciw temu pogwał 
ceniu praw naszych. Wiec wyraża życzenie, aby 
ruscy członkowie Izby panów złożyli podobne o- 
świadczenie w Izbie panów. Wiec wzywa wszyst­
kich Rusinów, aby przy zbliżających się nowych 
wyborach do Rady państwa prowadzili ąkeyę wy­
borczą zgodnie i energicznie, aby w ten sposób 
wybrać do parlamentu jak  największą liczbę od­
powiednich i stanowczych swoich przedstawicieli, 
którzyby wraz z ruskimi posłami z Bukowiny 
utworzyli jeden ruski klnb i tak swoją liczbą, 
jakoteż doborem zajęli w parlamencie godne miej­
sce wśród innych narodowości i stronnictw".

Przemawiało następnie kilku mówców. Z po­
wodu ostrego wyrażenia się pewnego mówcy ko­
misarz rządowy wiec rozwiązał, co dało powód 
do hałaśliwej demonstracyi. Zgromadzeni urzą­
dzili pochód do nowego gmachu „Dnistru" przy 
nl. Rajskiej skąd się rozeszli.

Z  k r a j u .

Z w arsztatów  kolejowych w Przemyślu pi­
szą nam: Przed dwoma laty powstała w P rze­
myślu ochotnicza straż ogniowa kolejowych robo­
tników warsztatowych, głównie za wpływem werk- 
fuhrera Nogi, który pracując jako ślusarz kole­
jowy w warsztacie stryjskim, został przed czte­
rema laty przeniesiony do Przemyśla. Przed dwo­
ma laty Noga począł organizować straż. Noga 
chcąc jak najwięcej robotników warsztatowych 
zwerbować do straży, mówił prowizorycznym a 
nawet i dekretowym, że kto będzie należał do 
straży ten prędzej dostanie awans. Nic dziwnego, 
że wielu robotników kolejowych, gdy w stosun­
kach galicyjskich latami potrzeba czekać na de­
kret i awans, przystąpiło do straży, polegając na 
obietnicach werkfuhrera Nogi. Nadto Noga gro­
źbą zmuszał robotników prowizorycznych do na­
leżenia do straży, grożąc im w przeciwnym ra ­
zie wydaleniem z pracy. W ten sposób Noga do­
puścił się nadużycia władzy urzędowej. Straż bez- 
potrzebna jest dla kolejarzy, albowiem w pra­
gmatyce służbowej jest powiedziane, że każdy 
kolejarz mnsi bronić mienia kolejowego w czasie 
pożaru; a gdyby prowizoryczny robotnik w tym 
wypadku nie spełnił swego obowiązku, to może 
być na podstawie pragmatyki służbowej wydalo­
ny z pracy. Zorganizowawszy groźbami straż o- 
gniową, wziął Noga z płótna przeznaczonego na 
obijanie wozów kolejowych wewnątrz, kilkaset 
metrów i kazał zrobić 50 mundurów dla straża­
ków. Każdy zaś strażak musiał zapłacić krawco­
wi za uszycie munduru; z tego powoda nawet 
przed rokiem straż miała się rozpaść, ale prze 
biegły Noga postarał się w inny sposób o wege- 
tacyę straży. Postarał się on mianowicie o usu 
nięcie werkfiihrerów z nocnej służby, a na to 
miejsce dał t. zw. „sierżantów strażackich, któ­
rym dodatkowo płacono 1 K za każdą noc. Lu­
dzie ci, którzy mogli zarobić kilka koron miesię­
cznie podtrzymywali straż ogniową.

Strażacy wykonywali ćwiczenia swoje w go­
dzinach służbowych, co znowu odbijało się na 
ogóle robotników warsztatowych; albowiem ci o- 
statni musieli wykonywać roboty za strażaków, 
aby takowe regularnie dostawiać. Skutek był ten, 
że wiele wozów kolejowych mnsiano odstawiać 
do naprawy do innych warsztatów, albowiem w 
warsztacie przemyskim pracy nadolać nie zdo 
lano. Noga miał wnieść podanie do ministerynm 
o udzielenie subwencyi dla straży. Ministerynm 
odmówiło z umotywowaniem, że w Przemyślu 
jest straż ogniowa miejska należyeie zorganizo­
wana, nadto jest dosyć wojska, wobec czego 
straż robotników kolejowych jest zbyteczną. 

Dopiero, gdy minister kolejowy dr Derschatta

na czele w depntacyi, prosząe o subwencję. Oie- 
kawem jest to posłuchanie Nogi u m inistra\N ega 
nauczył się na pamięć jak  ma tytułować i»ini- 
stra, jednakże, gdy stanął przed obliczem nsiai- 
stra zaczerwienił się jak burak i aie potrafił 
wybełkotać słowa. Wyręczyć go dopiero musiał, 
jego zastępca. Minister przyrzekł subweucyę i 
straż ją otrzymała. W podaniu o subwencję do 
ministerynm zaznaczył Noga, że strażacy wyko­
nują ćwiczenia w godzinach „pofajerantowyck" i 
prosił o wynagrodzenie tych godzin. I  na tej 
tylko podstawie otrzymał aubwencyę dla straży. 
Tymezasem wiadomo jes t wszystkim, że straża­
cy wykonywali swe ćwiczenia w godzinach służ­
bowych, skutkiem czego reszta robotników w ar­
sztatowych musiała podwójnie pracować Subwea- 
eyę tę powinni byli dostać po sprawiedliwości 
robotnicy warsztatowi, którzy podczas zabawek 
strażackich musieli nadrabiać pracę za siebie i 
za nich.

Rozdzielenie subwencyi między strażaków od­
było się w ten sposób, że jedni dostali więcej 
pieniędzy, drudzy mniej. Najmniej zaś dostali 
t. zw. pomocnicy, którzy na równi z resztą s tra ­
żaków musieli pracować. Pomocnicy, czając się 
pokrzywdzeni przy rozdziale subwencyi, wystą­
pili ze straży. Na miejsee pomocników powołał 
Noga robotników świeżo przyjętych do warsata 
tów do straży. A gdy niektórzy z nich nie chcieli 
przystąpić do straży — groził im Noga wydało 
niem z warsztatów. Z powodu takiego postępo­
wania ze strony Nogi wszyscy robotnicy war­
sztatowi się oburzyli. Dnia 24 listopada udała 
się do inspektora Bartelmusa deputacya mężów 
zaufania wszystkich robotników pracujących w 
warsztatach kolejowych. P. Bartelmus oświad­
czył delegatom robotników, że straż ogniowa 
nie ma nic wspóinego z polityką i że nie obce 
konkurować z ich organizacyą; dalej oświadczył 
p. Bartelmus, że pociągnie Nogę do odpowie­
dzialności za to, że tenże groźbą zmuszał robo­
tników do należenia do straży.

Dnia 27 listopada było u Nogi dwóch człon­
ków straży, którzy się chcieli wypisać z niej. 
Noga oświadczył im, że listy członków są u ia- 
spektora p. Bartelmusa. Ci dwaj robotnicy udali 
się do inspektora z prośbą, aby ich wypisał 
z listy członków straży ogniowej. P . Bartelmus 
zaś powiedział im, że jeśli chcą wystąpić ze 
straży, to on ich wydali z roboty. W ten więc 
sposób ten sam pan, który zapewniał przedtem, 
że nikogo nie będzie się zmuszało groźbą do 
należenia do straży i nawet oświadczył, żo po­
ciągnie do odpowiedzialności Nogę za nadużycie 
władzy urzędowej — sam zmusza groźbą robo­
tników do należenia do straży.

Wszyscy kolejarze oburzyli się na podobno 
postępowanie. Odbyło się też kilka zgromadzę*, 
na których należycie napiętnowano sprawki Nogi 
Nadto sprawa ta  poruszoną będzie jeszcze w par­
lamencie i ministerynm będzie musiało wglądnąe 
w nią i należycie ją  załatwić.

Zorganizowani kolejarze nie spuszczą tej spra­
wy z oka i postarają się o to, aby podobni lu­
dzie, jak Noga, nie prześladowali robotników.

Samobójstwo nauczycielki z nędzy. W  Sam­
borze odebrała sobie życie wystrzałem z rewol­
weru n a u c z y c i e l k a  Weronika W italska, li­
cząca 29 lat. Powodem rozpaczliwego kroku byle 
nędza, w jaką popadła skutkiem utraty posady. 
Wypadek ten tak  głośno przemawia, że wszelkie 
komentarze są zbyteczne.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Żandarm skie tryumfy. „Towariszcz" donosi: 
„Od prokaratora warszawskiej Izby sądowej ba­
rona Radena, minister sprawiedliwości otrzymał 
dnia 29 z. m. doniesienie następujące:

Dnia 24 listopada w Warszawie aresztowano 
biuro centralne S. D. związków zawodowych i 
wykryto 114 000 marek, listy składek, sprawo­
zdania związków, 22 pieczęcie; uwięziono 14 
inteligentów.

Dnia 25 z. m. zatrzymano wiee przedstawi­
cieli komitetów S. D. — 45 osób.

Dnia 26 i 27 uwięziono komitet soeyal-demo­
kracyi Królestwa Polskiego i grupy tecbDiczae.

W ykryto biuro przewozu literatury nielegal­
nej, 2 tajne drukarnie z inteligentami. Wydział 
ochrony prowadzi śledztwo.

Wyroki. Izba sądowa warszawska ogłosiła wy­
roki następujące:

Lucyan Zabokrzecki (24 lat), za przechowy­
wanie proklamacyj P. P. S., nawołujących do 
strejku drukarzy, stróżów i urzędników poczto­
wo telegraficznych, skazany został na 3 miesiąca 
więzienia, z zaliczeniem 3 miesięcy i 3 tygodni. 
Tomasz Rychlmki (lat 53), za rozpowszechnianiu 
w grudniu r. z. w osadzie Raciąż w powianie 
sierpeckim odezw, obrażających majestat i nawo­
łujących do buntu, otrzymał półtora roku tw ier­
dzy, z zaliczenien 10 miesięcy.

Wykonanie wyroku śmierci na niewinnych. 
Skazani na śmierć za zabójstwo podkomisarza 
cyrkułu, Kowalskiego i stójkowego Baranowskie­
go: Szymon Szpitalni!;, Jankiel Posner, Andrzej 
Stachowicz i Stefan Bąkowski, zostali wczoraj 
straceni w cytadeli warszawskiej. S. D. jak  
wiadomo, ogłosiła, że ludzie ci w zamachu n- 
dzialn nie b ra li!!!

Za zbrojne n ar Ć*. Aleksander Frankowioz, 
Jan  Morawski ław Marczak i Stanisław
Dobrowolski i*  aałj szereg napadów zbrojnych 
i zabójstw na osobach strażników oddani zostali 
pod -ąd wojenny i przez czwartek i piątek ubie­
głego tygodnia zasiadali na ławie oskarżenyokobjeżdżając Galicyę, zatrzymał się w Przemyślu 

udała się do niego cała straż ogniowa z Nrgą I w eytadeli. Podczas śledztwa siepacz Grtta pod-



S r . 3 3 3 Kraków, w iórek N A P R 25 O D 4 grudnia 1906.

4awał ich okrutnym torturom. Sąd skazał Do­
browolskiego na 20 lat ciężkich robót, pozosta- 

zaś na 15 lat. W
Tepienie sług carskich. Do mini3teryum spraw 

Wewnętrznych wpłynęło z Siedlec następujące za­
wiadomienie :

Od duia 14 lutego 1905 r. do 14 maja 1906 
r. w powierzonej mi gubernii teroryści zabili: 
strażników ziemskich 3, podoficerów żandarme- 

■ ryś 2, raniono 1 policmajstra i 3 strażników 
aiemskich.

Od d. 14 maja do 14 listopada b. r, zabito:
. 1 strażnika ziemskiego, prezydenta m. Siedlec, 

policmajstra i strażnika ziemskiego. Raniono 6

I strażników ziemskich, sekretarza kaneelaryi gu­
bernatora i referenta wydziału policyjnego. 

Raport podpisał gubernator Wolżyn.

W prasie narodowo-demokratycznej zaszły pe 
Wab zmiany personalu; „Goniec", który był do- 
tyehcaas urzędowym organem N. D., będzie na- 

1 da! pod redakcya p. Zygmunta Makowieckiego 
1*fiienrzędowym organem „wałki z anarchią". Or- 

garsetn urzędowym staje się „Gazeta polska", 
którą kierować będzie osławiony p. Roman Dmow­
ski. P. Bolesław Koskowski usuną! się z re­

ją jakeyi.
Macierz szkolna a biurckracya. „Warszawski 

daiewnik" donosi, że rozporządzenia kuratora 
Warszawskiego okręgu naukowego, krępujące dzia- 
łslneae Macierzy szkolnej, uznano w Petersburgu 
ża prawowite i słuszne.

Sprzedaż pism na ulicy. Z rozporządzenia 
gbaerał-gnbernatora warszawskiego przywróconą 

żsstaje sprzedaż uliczna pism w Warszawie, z 
żrielkiemi jednak ograniczeniami.

Zamach na w łaściciela fabryki. Dnia l-go 
b. ni. około g. 3. pp., w chwili gdy właściciel 
fabryki wstążek i firanek przy ulicy Młynar­
skiej Nr. 14, p. Rejcher wychodził z budynku 
fabrycznego, jacyś nieznajomi ludzie dali doń 
kilka strzałów rewolwerów. Reicher ugodzony 
* piersi i szczękę padł na chodnik. Jeden z nie­
znajomych podbiegł do niego i uderzył go ki­
jem po głowie, poczem sprawcy zamachu zbie­

gli. Rejch>-ra podwiozło pogotowie w stanie cięż- 
»  do lecznicy przy ul. Boduena.

Z  c a r a t u .

Afera Hurko-Lidwall. Przyjaciele p. Stołypina 
Upewniają, że prezydent ministrów odniósł w 
?-atargu z Hurką z powodu roztrwonienia prze- 
z«t 800.000 rubli zupełne zwycięstwo. W ko­
cach biurokratycznych z natężoną uwagą śledzono 
Przebieg sprawy. Mówiono nawet o rozłamie i 
^Fmisyi eałego gabiuetu. Rząd, który przez pół 

burzył wszystkie „prawa ludzkie i boskie", 
£ewnł się naraz obrażony względnie nieznacznem 
^jdaetwem wiceministra. Stołypin miał zażądać 
O siego śledztwa i postawił swoje żądanie na 

noża. Tćt, ŁólićiK?ilita.oya morderców i* czynu 
kradzieży jest niezmiernie ciekawą i charaktery- 
styezną dla dzisiejszego okresu i zręcznie dla 
dalszych mordów i mniej głośnych kradzieży wy­
zyskaną.

Posiedzenie rady ministrów w dniu 26 listo­
pada wykazało, że Hurko ma wielu przyjaciół 
*śród ministrów, czyli, że Stołypin ma wielu 
Progów. Zgodzono się jednak na komisyę śled- 
&aą. Hurko zaś „przystanie" na dymisyę.

Stołypin jednak postanowił sprawę wyzyskać 
Żliej i głębiej dla celów politycznych. Dwa razy 
Jeździł do cara i wreszcie uzyskał pozwolenie 
ba uformowanie komisyi. Tymczasem spólnik 
fJdwalla zbiegł za granicę i jnż nie ulega w ąt­
pliwości, ze firma waterklozetów dostawy na 
sboże dla głodnych, otrzymawszy 800.000 rnbli 
źnliezki, nie wykona. Tym łatwym i szlachetnym 
Sbkeesom Stołypina nadają wielkie znaczenie. 
Wzmocniły one stanowisko premiera. O nic in­
nego też nie chodziło. Byłoby jednak przedwcze- 
snem wróżyć o upadku Hurki. Ma on na dwo­
rze swoich zwolenników i nie da za wygrane, 
'dokoła tej brudnej afery osnuwają się intrygi 
liurokratów i toczą się małe walki szpiegów i 
iotkarzy dworskich.

Złodziej z urodzenia Z powodu afery p. 
Hurki. który do spółki z waterklozetowym p. 

fljidwałem okradł głodnych chłopów rosyjskich, 
warto przypomnieć, że pociąg do kradzieży dzie­
dziczny jest w rodzinie Hurków. Matka Hurki, 
nana Marya Andrejewna, „na pamiątkę" ukra­

dła różne cenne sprzęty z zamku królewskiego 
w Warszawie. B rat zaś wiceministra, oficer, 

.*zed kilku laty dopuścił się w Nicei kradzie- 
-7 z włamaniem. Miła rodzinka!

Proces o powstanie zbrojne w Moskwie. 
Uk jnż donieśliśmy w telegramach, rozpoczęła 
się 28 listopada w moskiewskiej Izbie sądowej 
'prawa grudniowego powstania zbrojnego. Tegoż 
tnia, po załatwienia formalności wstępnych, o 
k«dz. 6 wieczorem zaczęto odczytywanie aktu 
^skarżenia, zawierającego 100 arkuszy druku.

Treść aktn oskarżenia podajemy za „Rus. S ł.“: 
pierwszej polewie 1905 r. odbył się za gra- 

kitą III. zjazd rosyjskiej socyal demokratycznej 
ba:-'yi robotniczej. W zawiadomieniu o tym 
bjeidzie, wydrukowanem w Nr. 1 wydawanej w 
Genewie gazety „Proletaryusz", komitet centralny 
barty i, zaznaczywszy, że Rosya przeżyła wielką  
historyczną chwilę rewolucyi, która wysuwa przed 
broletaryuszem rolę przodującego bojownika wol 
hości, rolę awangardy w  powstaniu zbrojnem, 
Wyraża pewność, iż proletaryat rosyjski potrafi 
ta łn ie  swój obowiązek do końca, potrafi stanąć 
ha czele ludowego powstania zbrojnego. Dalej w 
Uwiadomieni! przytoczone są powzięte prnez

zjazd rezolueye w niektórych taktycznych i orga­
nizacyjnych sprawach.

Od listopada 1905 r. życie społeczne w Mo­
skwie zaczęło przybierać Rh ar akt er niespokojny — 
pisze akt oskarżenia i wylicza objawy tego nie­
pokoju i wiece, zabójstwa polieyantów, rozdawa- 
nio broni, wreszcie bezrobocie polityczne, które 
zaczęło się dnia 20 grudnia, a ogłoszone zostało 
w Nr. 1 „Wiadomości Rady moskiewskiej dele­
gatów robotniczych". W  tym samym numerze 
wydrukowano odezwę do wszystkich żołnierzy, 
robotników i obywateli, by „wobec wszystkich 
przestępstw rządu przeciwko ludowi z bronią 
w ręku połączyli się z powstałym ludem".

Potem akt oskarżenia szczegółowo opisuje 
znany wszystkim ze szczegółowych opisów prze­
bieg walk zbrojnych na ulicach Moskwy szcze­
gółowo określa czyny występne wszystkich pod- 
sądnych i żąda dla nich kary śmierci.

Et. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie 5 pia- 

itola — krajowe i zagraniczne aowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

W ielki ilustrow any
M

n a  r o k  1 9 0 7
w yszedł z d ruku  i zaw ie ra  a rty k u ły  tow . p osła  
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Fili­
powicza, d ra  Wł. Gumplowicza i innych , now ele  St. 
Żeromskiego, W. Sieroszewskiego, a  z tłóm aczonych  
rzeczy a rty k u ły  tow. p osłów  Ellenbogęna i Schuhmeiera, 
now ele  A n a to la  France’a, oraz m nóstw o  innych  a r ty ­
kułów  i poezyj (tekst i n u ty  »M iędzynarodówki) ja- 
koteż ilu s tro w an ą  kronikę rew olucy i za  ro k  ubiegły.

C e n ią  7 0  l i a l e r z y .
z przesyłką pocztową 80 halerzy.

Administracya .f ia p rz o tlr  Kraków, Sławkowska i. 29.

Z eflRftTU.
(Telegram y a dn ia  3  gru dn ia ).

Przeniesienie w arszaw skiej politechniki.
Petersburg Na posiedzeniu rady ministrów 

uchwalono warszawski instytut politechniczn- 
uy przenieść do Rostowa nad Donem. Jak 
donosi „Strana" uniwersytet warszawski ma 
być przeniesiony do Saratowa (?).

Turmy przepełnione.
Petersburg. Gubernator samarski depeszu­

je  do głównego zarządu więziennego : W  wię­
zieniu samarskiem siedzi 1 1 0 7  więźniów Nie 
ma miejsca, ubrania, bielizny. Proszę o po­
zwolenie wysłania więźniów na Sybir.,

Czarna sotnia w agitacyi przedwyborczej.
Odessa. (Tel. wł ). Na polecenie centralnego 

komitetu w Petersburgu uchwalił tutejszy komi­
te t stronnictwa „prawdziwych ruskich ludzi" 
wystosować do cara telegram z prośbą, aby 
c a ł a  o p o z y c y a  z o s t a ł a  z u d z i a ł u  w 
w y b o r a c h  do D u m y  w y k l u c z o n ą .

Rząd przeciw kadetom.
Moskwa. (Tel. wł.). Na polecenio naczelnika 

miasta z a m k n i ę t e  z o s t a ł y  w s z y s t k i e  
k o m i t e t y  l o k a l n e  k a d e t ó w ,  zajmujące 
się przygotowaniami do wyborów.

Petersburg. (Tel. wł.). „Strana" donosi, że 
minister spraw wewnętrznych wydal gubernato­
rom polecenie, aby wszystkie z g r o m a d z e n i a  
p r z e d w y b o r c z e ,  w których występywaliby 
m ó w c y  z e  s t r o n n i c t w a  k a d e t ó w  l u b  
s o c y a l i s t ó w -  r e w  o l u c y o n i s t ó w, r o z ­
w i ą z y w a l i .  Usiłowania swoje mają guberna­
torowie skierować w tym kierunku, aby m 6 w- 
có w  o p o z y c y j n y c h  w o g ó l e  n i e  d o p u ­
s z c z a ć  do g ł o s u .

Ściganie kadetów.
Jelec (orłowska gub.). Gubernator orłowski 

pociągnął do odpowiedzialności wszystkich 
miejscowych członków komitetu kadetów za 
urządzenie zebrania.

Wykrycie bomb.
Jelisaw etpol (Kaukaz). W nocy przy rewi­

zyi znaleziono 20 bomb. Aresztowano pięć 
osób, śpiących w pobliżu.

Łupienie skarbu.
Teszkent (kraj zakasp.). Pomocnik skarbni­

ka, podniósłszy z kasy 175.000 rubli, zbiegł.
Mordowanie głodnych.

Kazań. W e wsi Semionowie cywilskiego po­
wiatu gruina zabrała zboże z magazynów za­
pasowych. Strażników rozbrojono. Nazajutrz 
zjechali komisarz i 50 strażników. Do tłumu 
chłopów dano salwy. Wiele zabitych i rannych. 
Zboże chłopom odebrano.

Niezgoda w radzie ministrów.
Petersburg. (Tel. wł.). W radzie ministrów 

panuje ciągle niezgoda. Minister handlu F i ­
l o z o f  o w i skarbu K o k o  w c e  w z jednej, 
akontro lor państwa S c h w a n e b a c h  z dru­
giej strony z w a l c z a j ą  się nawzajem. S t o ­
ł y p i n  usiłuje pośredniczyć między nimi, do­
tychczas b e z s k u t e c z n i e .

T T O L H W B J J f f Y
z dnia 3 grudnia.

Izba panów wobec reformy wyborczej.
Wiedeń. (Tel. w ł) Hr. Me r a n ,  członek par­

tyi środka Izby panów, który przeciw byłemu 
ministrowi hr. B y l a n d t o w i  wszedł do wybra­
nej przez Izbę panów komisyi reformy wybór 
czej, oświadczył, że stronnistwo środka nie przy­
wiązuje do systemu plurałnego wielkiego zna­
czenia.

Jeżeli kompetentno czynniki zgodzą się na za­
prowadzenie numerus clausus (ograniczona liczba 
członków) Izby panów, to stronnictwo jego go­
towe jest g ł o s o w a ć  za  r e f o r m ą  w myśl 
uchwali Izdy posłów.

Tow. poseł dr Adler o jreform ie wyborczej.™
Wiedeń. (Tel. wł.). Na wczorajszem zgroma­

dzeniu ludowem w sprawie drożyzny mięsa za­
brał głos tow. poseł dr A d l e r  i przemówił w 
następujące słowa: Obchodzimy dziś uroczystość 
zakończenia całorocznej walki o reformę wybor­
czą. Czuję potrzebę wyrazić robotnikom wdzię­
czność i uznanie za okazaną ofiarność i poświę­
cenie. Upłynął rok, gdyśmy poszli przed parla­
ment, aby tym panom wewnątrz okazać, że pro­
letaryat zdecydowany jest stoczyć ostateczną wal­
kę dla zdobycia praw.

Izbie panów nie jest tak łatwo uchwalić re­
formę, mamy jednak zanfanie, że i ona uzna jej 
konieczność historyczną dla państwa.

Dalecy jesteśmy od wywierania jakiegoś tero­
ru, ale spodziewam się i życzę sobie, żeby pro 
lttaryat i nadal zachował dotychczasową mądrość 
i ofiarność i zrobił z nich użytek w walce nie
0 nową reformę, lecz z uchwaloną reformą wy­
borczą.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm przyjął dzisiaj budżet mi­

nisterstwa handlu i rozpoczął obrady nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. Następne 
posiedzenie we środę.

Po zasądzeniu „kapitana z Kópenick.“
Berlin. (Tel. w ł). Po ogłoszeniu wyroku 

zasądzającego Voigta na 4 lata. przystąpił do 
niego przewodniczący trybunału ze słowami 
.Niech Bóg doda panu sil do przetrwania 
nałożonej na pana kary".

Brak zapotrzebow ania torped.
Rjeka. Zamówienia tutejszej fabryki to r­

ped do tego stopnia zeszczuplały, iż dyrekcja 
widziała się zmuszoną uwolnić wielką część 
robotników.

Nowy gabinet w Hiszpanii.
Madryt. Nowy gabinet przedstawił się obu 

Izbom. Prezydent ministrów Moret oddal w 
obu Izbach równobrzmiące oświadczenie. 
Program nowego gabinetu jest taki sam jak 
program poprzedniego. Nowy gabinet starał 
się będzie o ukończenie dyskusyi budżetowej
1 obrad nad ustawą o związkach wyznanio­
wych, ponadto przedłoży gabinet Izbom pro­
jekt ustawy o zmianie ustawy gi/innej i u- 
staw dla ochrony przemysłu.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

W spraw ie ruchu krakow skich robotników 
piekarskich otrzymujemy następujące spro­
stowanie :

Na zasadzie § 19 ustawy pras. proszę o 
umieszczenie w następnym  num. „Naprzodu44 
wedle wymogów ustawy następującego spro­
stowania:

Nieprawdą jest — jak to w numerze 329 
„Naprzodu" z piątku dnia 30 listopada 1906 
w rubryce .Przegląd społeczny" „Groźba 
strejku piekarzy w Krakowie zażegnana" wy­
drukowano — jakobym był pierwszym takim 
śmiałkiem, który wypowiedziałem robotnikom 
pracę li tylko po to, by złamać ugodę, by 
dalej robotnicy na tę prowokacyę odpowie­
dzieli mi strejkiem we środę dnia 21 b. m 
Nieprawdą jest dalej, by majstrowie w myśl 
swoich uchwał dostarczali mi tyle chleba, ile 
poirzebowałem, jakobym w niedzielę wieczo­
rem przyszedł do stowarzyszenia celem za­
warcia ugody, jakobym po czterodniowym 
strejku stał się bardzo łagodnym i na rozkaz 
organizaeyi podpisał ugodę, że będę prze- 
stizega! zawartej ugody w maju b. r. do 
maja 1907 i jakobym podwyższył pł >cę i za­
płacił zaraz 31 kor. 50 h. organizaeyi. Nato 
miast prawdą jest, że nie wypowiedziałem 
robotnikom pracy, że robotnicy piekarscy u 
mnie nie strejkowali, bo majstrem piekarskim 
nie jestem, dlatego też żadnej ugody nie pod­
pisywałem, w stowarzyszeniu nie byłem i 
31 kor. 50 h nie zapłaciłem i dlatego też 
wcale mi inni majstrowie chleba nie dostar­
czali, bo wcale piekarzem nie jestem.

Z głębokim szacunkiem Gustaw Baruch.
Zamieszczając powyższe sprostowanie, za­

znaczamy, że wystarczyłoby w zupełności, 
gdyby p. Gustaw Baruch był po prostu na­
pisał : proszę o zaznaczenie, że ja już odda 
wna nie jestem właścicielem piekarni pod 
firmą „Gustaw Baruch*. To wystarczyłoby 
w zupełności. Wszystko zaś co o firmie tej 
pisaliśmy, je s t prawdziwe. Właściciel tej firmy 
p .  Baruch-W łodzim irski istotnie łam ał ugodę 
strejkow ą i podtrzym ujem y to wszystko, co 
w  notatce o zażegnaniu strejku piekarzy w  
Krakowie i okolicy o tej piekarni donieśliśmy

Strejk  piekarzy we Lwowie skończył się 
po dwóch tygodniach walki ugodą, korzystną 
dla robotników. Majstrowie, którzy chcieli na 
robotników zepchnąć odium podwyższenia 
cen pieczywa i rozmyślnie strejk przedłużali, 
musieli w końcu odstąpić od swych prowo­
kujących żądań i zgodzili się w sobotę za­
wrzeć ugodę na podstawie memoryalu robo­
tników. Delegaci robotników i majstrów uło­
żyli ugodę, wedle której każdy wyzwolony 
robotnik piekarski otrzyma podwyżkę 2 kor. 
tygodniowo. Dwunastogodzinny czas pracy 
ma być zaprowadzonym od dnia 1 stycznia 
1907 r. i w tym celu m a być wybrana ko­
misya składająca się z 3 robotników i z 3 
majstrów, mająca dopilnować uregulowania 
czasu pracy i zaprowadzenia porządków w 
poszczególnych pracowniach.

W sobotę po południu odbyły się zgroma­
dzenia, jedno robotników chrześcijańskich, a 
drugie żydowskich. Na obydwu zgromadze­
niach uchwalono przyjąć ugodę i wrócić d* 
pracy. Na zgromadzeniu robotników chrze­
ścijańskich uchwalono jednogłośnie rezolucyę, 
wzywającą zarząd lokalnego stowarzyszenia 
piekarzy, aby poczynił natychmiast kroki pra­
wne, celem rozwiązania lokalnego stowarzy­
szenia i przystąpienia do związku centralnego. 
Delegatowi centrali tow. Zipperowi i tow 
Weissbergowi podziękowano serdecznie za 
kierownictwo strejkiem.

Konferencje zaw odow e.

Krajowa konfereneya kaflarzy odbędzie się 
10 grudnia w P r z e m y ś l u  z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Utworzenie komisyi agitacyjnej dla Ga­
licyi;

2. Utworzenie krajowego biura pośrednictwa
pracy;

3. Ustanowienie normalnego cennika:
4. Wprowadzenie funduszu cennikowego:
5. Prasa zawodowa.
Upraszam tedy wszystkie grupy i stacy# 

płatnicze Związku robotników zatrudnionych 
w przemyśle ceramicznym o wybranie dele­
gatów i zawiadomienie o tem sekretaryat ko­
misyi zawodowej.

Z polecenia i upoważnienia Związku robo­
tników zatrudnionych w przemyśle ceram i­
cznym w Austryi. Zygmunt Żuławski,

sekr. kom . zawód.

Krajowa konfereneya robotników metalurgi­
cznych odbędzie się 10 grudnia w P r z e ­
m y ś l u  z następującym porządkiem dziennym.

1. Sprawozdanie z dotychczasowego stan* 
agitacyi i organizaeyi w Galicyi;

2. Utworzenie sekretaryatu Związku m eta­
lowców dla Galicyi;

3. Pismo zawodowe;
4. W prowadzenie funduszu cennikowego.
Upraszam wszystkie grupy i stacye płatni­

cze Związku metalowców o wybranie delega­
tów i zawiadomienie o tem sekretaryat komi­
syi zawodowej.

Z polecenia i upoważnienia Związku me­
talowców w Austryi. Zygmunt Żuławski,

sekr. kom. zawód.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

X  B a c z n o ś ć !  W zywa się wszystkie organizacyę, 
aby rach u o k i z kom isya zawodową co do podatku  
wyrów nały do dnia 6  g ru d n ia  b. r. K. Łapiitski, ka- 
syer, K raków , ul. Podw ale 12.

X  B aczn o ść  to w arzy sze  s to la rsc y  w  K ra ­
k o w ie ! W każdy poniedziałek odbyw ają się posie­
dzenia meżów zaufania. Z arząd  uprasza, by mężowie 
zaufania n ie zaniedbyw ali swych obowiązków.

X  „ S p ó jn ia " , s tow . p o s tę p o w e j m łodzieży  
w  K ra k o w ie . W pisowe 1 K. w ładka miesięczna 
I K . W pisy przyjm uje się w biurze S p ó jn i ',  ulica 
G  odzka 43, I I .  p., codziennie od 1 —3 po południu 
i od 7 — 9 wieczorem.

X  B e z p ła tn e j  p o rad y  p ra w n e j udziela adwe- 
k a t party jny  co sobotę m iędzy godziną 1 2  a 1 w p o ­
łudnie w lo k alu  „ P o s tę p 1 w K rakow ie, ulica M io­
dow a 25

X  S t r y j .  Z m i a n a  l o k a l u !  S tow arzyszenie ro ­
botnicze „Znicz" oraz Z wiązek stow arzyszeń zawodo­
wych mieszczą się obecnie przy ul. Kościuszki w do­
mu p. K aufa na I  p ię trze  (naprzeciw  kościoła rzym ­
sko katolickiego).

X  S t r y j .  Stowarzyszenie „Zw iązek ko b ie t"  u rzą­
dza w e własnym lokalu  przy ul H osza w sobotę 8  
b. m. w yk ład  p. . „P ierw iastek  społeczny w p o ‘zyi 
polskiej osta tn ich  la t 30"; p re leg en t t o w  A lb e rt R o­
senberg .

x  L o n d y ń s k i  o d d z i a ł  P .  P .  S .  m ieści się 
obecnie: lu 7  C norlo tte  S tr. L ondon  W  Z ebrania 
członków w każdą niedzielę. U prasza  się wszystkie 
pism a party jne o pow tórzenie tegu  ogłoszenia.

Ohłopsaw la  roznoszenia 
dziennika

przyjmie zaraz Administracya »Naprzouu >, 
Kraków, ul. Sławkowska 29.

NADESJLANE.
(SE* Mat tm rodnkoyn ni* odpawiafiaj

D y p l o m o w a n a  n a u c z y c i e l k a

ję zyk a  francuskiego
p o sz u k u je  lekcyi.W iadom ość ul. Topolowa 34,
II. piętro, eodziennie między 11— 12 przedpoł.
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k e y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Znacznie powiększona i ulepszona P A Ł A M ITA M M Y
p o d  f i r m ą

f i S E R E N F T A S ”
p o l e c a  o b o k  z n a n e j  z e  s w e j  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  i r a w y  p a l o n e j  i  s u r o w e j ,  

r ó w n i e ż  Wina w ę g i e r s k i e  a n s t r y a e k i e  i  z a g r a n i c z n e ,  

W ó d k i ,  Koniaki, Likiery, T o w a r y  k o l o n i a l n e  i  d e l i k a t e s y .

R ę c z ą c  za t o w a r y  p r z e d n i e j  j a k o ś c i  i  c e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e ,  p o l e c a  

s i ę  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .

Z poważaniem

^ - ^ K r a k o w .

PALARNIA KAWYe, „SERENITAS
k>6> w  K rakow ie, a a  

ulica Szewska

i
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\ D F C K A
JPraez Wysokie ck. S amiestoi- 

ctwo koncssyonowan*

Biuro
podróży

Zofii Biesiadeckiij
O ś w i ę c i m  ( d w o r r e c )  

sprzedaje bilety okrętowi

do Ameryki
L, n. i IIL klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
w e wszystkich kierunkach.
Ceny śc iile  wedle ta ry f  
o k rę to w y ch J kolejowych.

BILETY OKRETGWE do KANADY
I  bilety kolejom Inoatyjokk.

Prospekty darmo i opłatnie

B id z ik  M r a c r ó  1 2 9 0
według systemu am ery­
kańskiego w każdej po- 
*ycyi idący, w doboro­
wej jakości z 3-lełnia pwa 
ranoyą za dobry i pun­
ktualny chód K 2'90 p ru j 
odbiorze 3 sztuk K 8 — 
z świecącym się w nocy. 
cyferblatem  K 3*30,przy. 
odbiorze 3 sztuk K 9 — 

Niema ryzyka! 
Zm iana dozwolona albo 
zw rot pieniędzy. W ysył­
ka  za zaliczeą lub za 
poprzedniem  n a d e s ł a ­
li i « m należytości^przez

W ysyłka czeskich in s tru irn ló w  muzycznych
po najtańszych cenach fabrycznych.

Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 
Podług moich zobowiązań odnośne w ysyłki, zam awiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na żądanie zamieniam tow ary lub też zwracam pieniądze. Skrzypce 
dla początkujących od 4*80, 5*50, 6 '—, 6 80, 7*60, 8 60 Skrzypce koncertowe 
K 12-50, 14*—, 17'—, 20*50, Skrzypce solowe silne w tonie po K 50-—, 60'—, 
8 0 —. Smyczki skrzypcowe po li —‘80, 1*—, 1'40, 1* —, 2 40 i wyżej. Pikolo 
i  flety solidnie w ykonane, K  —-90, 1-60, 2-70 i wyżej. K larnety w najlepszej 
jakości po K  9*—, 1 1 —, 12-~ ,  14*— i wyvej. W ysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem  nadesłaniem  należytości przez
D c m  e k s p o r to w y  to w a ró w  m u zy k a ln y ch

H A N N S  K O N tfA D , w  B r i i x  N r .  9 2 2  ( C z e c h y ) .
Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 1000 ryc. w ysyła darmo i opłatnie.

S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

P IE R W S Z Ą  F A B R Y K Ę  Z E G A R K Ó W

Hanns &  Konrad
j w  ZSZE?»"CrZ52Z, 3 X 0  ( C z e c l i y )

Bogato Ilustrowany polski cennik z przeszło 1000 
ilustracyj darmo i opłatnie.

Filia o. k. oprz. gafie, akcyjnego

BANKU
H I P O T E C Z N E G O

W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod  najkorzy 
stniejsiym i w arunkam i

wszelkie papiery
wartościowe

w y d a j e  apracesito« 8  a sy p a ł?  

— t : ::: k :  s o w e  

p r z y m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ­

ż e c z k i  r a e h .  b i e ż .

Przyjm uje d e p o z y t *  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechow ania, udziela z a l i  
o, z k i n r papi ry w artościowe i u sk u ­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na  giełdach 

krajow ych i zagranicznych. 2

T r z y m a j m y  s i ę  z a s a d y  „ S w ć j  d o  B w e g O ‘
!

f j s - s

K t o  c h c e j e e h a ó

do Ameryki
tylko 5 do 7 dni

nie h uda  zią do

jedynej polsko-czeskiej firn y

I C a r * e s *  i  S t o c l c i ,  B i * e m e n } Bahnhofstr. 2 9 .
to łi 1 o ® ^ 0 W' a fLS-ka * rm a  ta  udziela chęlnie, odw ro tn ie  i bezp łatn ie  w  m ow ie ojczystej 

oi?.° ,w szelkie do podróży po trze  b a  e w yjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie
i n iv .*W ,e- A m erYk ' m °gb  p rzybyć, a pasażerów  sw ych przew ozi n a j l e p s z y m ,  
i n a p e z p i e c z n . e j s z y m i  cesarsk im i parow cam i

r K a l s e r  W llh e m  I I . “ „ K a i s e r  W i l h e lm  d e r G r c s s e  „ E T o n p r ln z  W ilh e lm * ,
którym i p- d rćż  przez ocean trw a t y l k o  O 1/', d i i i .  W czasie p o d -jzy  m ają  pasażer*- 
wie doskonały, z d r o w y  w i k t  i rzetelną  a  uprzejm ą usługę

Okręty naszego T ow arzystw a są ogółn'e» bardzo luh  ane, wiec należy w cześnie 
zabezpieczyć sobie m iejsce przez posłan ie  zadatku 20 Koron, po oirzym aniu którego 
potem y na tychm iast k a rtę  okrętow ą i d o k ład n e  p .uczenia  do pod.óży, jak  p rędka  
i tanio dostać gię m ożna do je d y n e j słow iańskiej firmy 7 i; 4

g a r e s z  i Stocki, B p e m  en, B ah n h o fstrasse  Nr. 29.

i
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N ajlepsza sz tu k a  p łó tna na ra ty  8 złr.

III RATY pocẑwszi ^  2  k™ miesieczniBH i t  i l r f  I I  lub 1 korony tygodniowo — ...
m o ż n a  d o s t a ć  w s z e l k i e  t o w a r y  j a k o t o :  m a t e r y e  n a  

s u k n i e ,  p ł ó t n a ,  s z y r t y n g i ,  f i r a n k i ,  d y w a n y ,  c h o d n i k i ,  

p o r t y e r y ,  k a p y ,  n a  ł ó ż k a ,  k o ł d r y  i  b a r c h a n y  o r a z  u b r a ń  a  

m ę s k i e ,  d z i e c i n n e  i ż a k i e t y  p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h  

w  h a n d l u  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h  

A .  J W . K i i i l z m a n n a  i  J .  H i r s c h t i e r g r a
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  A g n i e s z h i  1. 3  ( p r z y  S t r a d o t m n ) .

N ajlepsza sz tu k a  płó tna na  ra ty  8 złr. I H
m * « X * X * X » X

Pod kierow nictw em  I

JANA POJEGO,„     _  ,  MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L ,  1.
(N A P R Z E C IW  O t -  P O C Z T Y ),

Wykonaj* wybko, dokładnie i gruntowni® naprawy ajawyn 
do azycia wszelkich konstrnkeyj.

N p m d a j e  w s z e l k i e g o  g n t n n k n  m a s z y n y  
e r n z  n A ) w a n e  w  z n a k o m i t y m  a t a u l e ,  

jako  ta i  części składow e n a j l e p s z e g o  gatanku da wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówieni* z prowincyi załatwi* się odwrotną pocztą.
W s z e lk ie  n a p ra w y  m o g ą  b y ć  u s k u te c z n io n a  w  p rz e c ią g u  A8  t»dsti» . 

C E N Y  U M IA R K O W A N E .

4 i
P r o s z ę  ż ą d a ć

gratis i fr nco
m ego bogato  ilustrow s 
neg o  polsk ego cennika 
z p izeszło  1 0 0 0  odb itka­
mi i egarkow , wyrobów 

srebrnych  i  złotych

Hf NNS KONRAD
PIER W SZA  

Fabryka zegarków 
W  B  K 15 X  V r -  5 0 6

(Czechy).
Praw dziw y niklow y kotw. rem ont, wraz 

łańi-uszk K  4 ‘— Niklowy budzik K 2 '90 
3 sztuki K 8 -— z ta rczą  św iecącą w nocy 
& 3 '30, 3 szt, K 9 '— . N iem a ryzyka ! Do­
w olna w ym iana, lub zwrot pieniędzy

i

K o s s k o p f  P a t e n t  c z y l i  
K o l e j o w y  K o s s k o p f

z ł r .  8 - 5 0 .

System  Rosskopf zł. 150.
Fabryka zegarków „Ross- 
kopf-Frfere11 w Szwajcaryi
p.- lei iła mi sprzedaw ał 
svyoje praw  ziwe ,,8 oss- 
kopf P a ten t ‘ Anker He 
m onto ir zegarki po  po ło­
w ie ceny po z łr .3 ’50  ażebr 
8 z. OdDii rcom  pokazać 
różnicę  m ięd V p aw d-i 
w ,m  „R oSskopf P a ten i1' 
zegarkiem , a naśladow ni 
cb -em  „System  R ossknpf 
P a ten t11 zegaiki m k ió n  
u n .n ie  tylko złr. 1 50 ko- 

-ziuJe.T^Piawdz wy „R osskopf P a ten t1 

czyli „Kolejowy 8 os8  « p f 1 zegarek p o ­
siad a  3 d-g dżi ny oszklony werk ankro 
wy, w ru b in a c h  idący i oddaje  usługi 
przez 2o <b> 30 lat, a przeciw nie tan i ze­
garek „S ystem  R osskopf1 sta je  się po 

kib.u latach n  eużrtecz ym 
3-lefnia p s» ena gwarancya !■> nleodno- 
wiednie, pieniądze z powrotem. Przesyłka  

za  zaliczką.

P ie rw szy  skład zegarków  Rosskopf
M A X  B O H M E L z e g a r m i s t r z  
Wiedeń IV M srgarettenstr. s s e  27, Telefon 3523

I Proszą żądai mego iluslrowanego katalogu z 2.00 
zdjąć darmo i opłatnie. 648

l x X f t K * * * K K K * * * X * S

%<ćZ n a u c z y c i e l a ,  b e z  n a u k i ,  b e z  

p o z n a n i a  n u t  może każdy grać na mojej

T R Ą B C E  S A M O G R A J Ą C E J
(BIiASACCOHDEONl

pieśni, ta li «, 
m arsze 

na ślub eh. 
zabawach, wy­
cieczkach itd

O
CO
O

Wyuawo* :Ignacy  D aszyń sk i. — Hedahtor odpowiedaiabay: (Justaw  A lojzy  Tlt*.

In s tru m en t 
ten  m a 1 0  kla­
wiszy, 2 0  g ło ­
sów, 2  k lapy 
basow e i ko ­

sztuje wraz ze szkołą  sam ouczenia się  1 
sztuka K 2-50, 3 sztuki K 7-— A ceordeon 
najlepszego g a tu n k u  z doskonal mi to n a­
mi, za sztukę K 3*60, Wysyłka za pobraniflK 

lub poprzedniem uadezłau. pieniędzy przez

D om  e k s p o r to w y  in s tru m e n tó w  m u zy czn y ch  
w  B r U x  S r  S 5 4  (C z ech y ).

B ogato Ulnztrowany polaki cennik gratis i franko.

Części składowe
m a s z y n  d o  s z y c i a  w s z e l k i c h  s y ­

s t e m ó w  i k o n s i r u k c y i ,  w y r a b i a n e  

z  n a j l e p s z e g o  m a t e r y a ł u  s p r z e d a j e  

tanio

Skład maszyn do szycia
K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  i .  I .

Wysyłka na prowincyę za za'ieikę.
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